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Spo­sób, w jaki ro­dzi­ce i na­uczy­cie­le mó­wią do dziec­ka, in­for­mu­je dziec­ko, co do nie­go czu­ją. Ich stwier­dze­nia mają wpływ na jego sza­cu­nek do sa­me­go sie­bie i po­czu­cie wła­snej war­to­ści. W du­żym stop­niu ję­zyk ro­dzi­ców de­ter­mi­nu­je prze­zna­cze­nie dziec­ka.

HAIM GINOTT










PO­DZIĘ­KO­WA­NIA

 

Dzię­ki wie­lu lu­dziom, któ­rzy od po­cząt­ku wie­rzy­li w po­wo­dze­nie tej książ­ki, sta­ła się ona fak­tem. Ro­dzi­na i przy­ja­cie­le mie­li swój nie­usta­ją­cy wkład i za­chę­ca­li nas do pra­cy. Ro­dzi­ce, na­uczy­cie­le, spe­cja­li­ści w dzie­dzi­nie psy­cho­lo­gii i psy­chia­trii ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych i z Ka­na­dy prze­ka­zy­wa­li nam ust­ne i pi­sem­ne re­la­cje z tego, jak sto­so­wa­li w prak­ty­ce – za­rów­no w domu, jak i w pra­cy – na­sze me­to­dy po­ro­zu­mie­wa­nia się. Jo­an­na Fa­ber przy­to­czy­ła nam wie­le ży­wych przy­kła­dów, za­czerp­nię­tych z dzie­się­cio­let­niej prak­ty­ki na­uczy­ciel­skiej. Bra­dley Uni­ver­si­ty oraz Szko­ła Pod­sta­wo­wa Brat­ta­in słu­ży­ły po­mo­cą i wspar­ciem. Kim­ber­ly Ann Coe, ilu­stra­tor­ka na­szej książ­ki, raz jesz­cze uży­ła swych ma­gicz­nych zdol­no­ści i wla­ła ży­cie i cie­pło w na­szych pa­pie­ro­wych bo­ha­te­rów. Bob Mar­kel, nasz agent, był za­wsze na wła­ści­wym miej­scu o wła­ści­wej po­rze, by słu­żyć nam radą. Ele­anor Raw­son, nasz wy­daw­ca, zręcz­nie i z sym­pa­tią pro­wa­dzi­ła nas do zna­ne­go so­bie celu.

Na ko­niec pra­gnie­my po­dzię­ko­wać dr. Tho­ma­so­wi Gor­do­no­wi za jego ory­gi­nal­ną pra­cę na polu sto­sun­ków mię­dzy do­ro­sły­mi a dzieć­mi oraz oczy­wi­ście na­sze­mu mi­strzo­wi, nie­ży­ją­ce­mu dr. Ha­imo­wi Gi­not­to­wi. To wła­śnie on po­mógł nam zro­zu­mieć, dla­cze­go „każ­dy na­uczy­ciel po­wi­nien przede wszyst­kim uczyć czło­wie­czeń­stwa, a do­pie­ro po­tem swo­je­go przed­mio­tu”.









JAK PO­WSTA­ŁA TA KSIĄŻ­KA

 

Ziar­no zo­sta­ło za­sia­ne wie­le lat temu, kie­dy jako mło­de mat­ki bra­ły­śmy udział w za­ję­ciach dla ro­dzi­ców, pro­wa­dzo­nych przez nie­ży­ją­ce­go już spe­cja­li­stę w dzie­dzi­nie psy­cho­lo­gii dziec­ka dr. Ha­ima Gi­not­ta. Wra­ca­jąc ra­zem do domu z każ­de­go spo­tka­nia, nie mo­gły­śmy wyjść z po­dzi­wu, jak wiel­ką moc mają nowe me­to­dy po­ro­zu­mie­wa­nia się, i ża­ło­wa­ły­śmy, że nie były nam one zna­ne wie­le lat temu, gdy zaj­mo­wa­ły­śmy się dzieć­mi za­wo­do­wo – jed­na z nas jako na­uczy­ciel­ka w no­wo­jor­skich szko­łach śred­nich, a dru­ga w do­mach są­sia­dów na Man­hat­ta­nie.

Nie mo­gły­śmy wte­dy prze­wi­dzieć, ja­kie będą skut­ki na­szych do­świad­czeń. Dwa­dzie­ścia lat póź­niej książ­ki, któ­re na­pi­sa­ły­śmy, by po­móc ro­dzi­com, osią­gnę­ły na­kład dwóch mi­lio­nów eg­zem­pla­rzy i zo­sta­ły prze­tłu­ma­czo­ne na po­nad dwa­na­ście ję­zy­ków; pre­lek­cje wy­gła­sza­ne nie­mal we wszyst­kich sta­nach USA i pro­win­cjach Ka­na­dy spo­ty­ka­ły się z en­tu­zja­stycz­nym przy­ję­ciem; po­nad pięć­dzie­siąt ty­się­cy grup w miej­scach tak od­le­głych jak Ni­ka­ra­gua, Ke­nia, Ma­le­zja czy Nowa Ze­lan­dia ko­rzy­sta­ło na za­ję­ciach z na­szych pro­gra­mów szko­le­nio­wych na­gra­nych na ka­se­ty au­dio i wi­deo. I przez cały czas w cią­gu tych dwu­dzie­stu lat na­uczy­cie­le in­for­mo­wa­li nas, jak zmie­nia­ło się ich po­dej­ście do uczniów pod wpły­wem uczęsz­cza­nia na na­sze wy­kła­dy, uczest­ni­cze­nia w kur­sach bądź prze­czy­ta­nia jed­nej z na­szych ksią­żek. Wciąż od nowa za­chę­ca­li nas do na­pi­sa­nia po­dob­nej książ­ki spe­cjal­nie dla nich. Na­uczy­ciel­ka z Troy w Mi­chi­gan na­pi­sa­ła:

 

Po dwu­dzie­stu la­tach pra­cy z trud­ny­mi, nie­zno­śny­mi ucznia­mi by­łam ogrom­nie zdu­mio­na, jak wie­lu spo­so­bów na­uczy­łam się z wa­szych ksią­żek dla ro­dzi­ców... Obec­nie w re­jo­nie, w któ­rym pra­cu­ję jako na­uczy­ciel­ka, opra­co­wy­wa­ny jest nowy, sze­ro­ko za­kro­jo­ny pro­gram wdra­ża­nia dys­cy­pli­ny. Moc­no wie­rzę, że fi­lo­zo­fia za­pre­zen­to­wa­na w wa­szej książ­ce po­win­na sta­no­wić ka­mień wę­giel­ny no­we­go pro­gra­mu. Czy roz­wa­ża­ły­ście, Pa­nie, na­pi­sa­nie książ­ki spe­cjal­nie dla na­uczy­cie­li?

 

Pra­cow­nik spo­łecz­ny ze szko­ły we Flo­ris­sant w Mis­so­uri na­pi­sał:

 

Ostat­nio prze­ka­za­łem ro­dzi­com z mo­je­go okrę­gu pro­gram szko­le­nio­wy „Jak mó­wić, żeby dzie­ci słu­cha­ły”. Jed­na z ma­tek, któ­ra rów­nież pra­cu­je jako na­uczy­ciel­ka, za­czę­ła sto­so­wać nowe me­to­dy w kla­sie i za­ob­ser­wo­wa­ła, że ma o wie­le mniej pro­ble­mów wy­cho­waw­czych. Nie uszło to uwa­gi dy­rek­tor­ki, któ­ra mar­twi­ła się, że co­raz czę­ściej w jej szko­le sto­so­wa­ne są kary cie­le­sne i ro­śnie licz­ba uczniów za­wie­szo­nych w swych pra­wach. Zmia­ny, któ­re na­stą­pi­ły w tej jed­nej kla­sie, wy­war­ły na niej ta­kie wra­że­nie, że po­pro­si­ła mnie o zor­ga­ni­zo­wa­nie za­jęć dla ca­łe­go gro­na pe­da­go­gicz­ne­go.

Re­zul­ta­ty były pio­ru­nu­ją­ce. Gwał­tow­nie spa­dło sto­so­wa­nie kar cie­le­snych, zmniej­szy­ła się licz­ba uczniów za­wie­szo­nych oraz ab­sen­cja na lek­cjach, a wza­jem­ny sza­cu­nek zda­wał się wy­peł­niać szko­łę.

 

Ku­ra­tor z No­we­go Jor­ku pi­sa­ła:

 

Wiel­ką tro­ską na­pa­wa mnie ro­sną­ca licz­ba dzie­ci, któ­re przy­no­szą do szko­ły noże i pi­sto­le­ty. Nie opusz­cza mnie prze­ko­na­nie, że wzmoc­nie­nie ochro­ny i za­ostrze­nie kon­tro­li nie jest do­brym roz­wią­za­niem. Mo­gło­by nim być na­wią­za­nie po­ro­zu­mie­nia. Być może gdy­by na­uczy­cie­le zna­li me­to­dy, któ­re opi­su­je­cie, by­li­by w sta­nie le­piej wska­zać dzie­ciom, w jaki spo­sób wy­ła­do­wać gniew bez sto­so­wa­nia prze­mo­cy. Czy nie chcia­ły­by­ście, Pa­nie, na­pi­sać książ­ki dla na­uczy­cie­li, dy­rek­to­rów szkół, ro­dzi­ców współ­pra­cu­ją­cych ze szko­łą, pra­cow­ni­ków po­moc­ni­czych, kie­row­ców szkol­nych au­to­bu­sów, se­kre­ta­rek itp., itp., itp.?

 

Roz­wa­ży­ły­śmy te su­ge­stie z całą po­wa­gą, ale w koń­cu do­szły­śmy do wnio­sku, że nie mo­że­my po­dej­mo­wać się ta­kie­go za­da­nia. Prze­cież nie zna­ły­śmy re­aliów współ­cze­snej szko­ły.

A jed­nak prze­zna­cze­nie chcia­ło ina­czej – za­dzwo­ni­ły do nas Ro­sa­lyn Tem­ple­ton i Lisa Ny­berg. Lisa uczy­ła trze­cie i czwar­te kla­sy w szko­le pod­sta­wo­wej w Spring­field w Ore­go­nie, a Ro­sa­lyn szko­li­ła przy­szłych na­uczy­cie­li na Uni­wer­sy­te­cie Bra­dleya w Pe­orii, Il­li­no­is. Obie stwier­dzi­ły, że mar­twi je po­wszech­ne sto­so­wa­nie w szko­łach środ­ków przy­mu­su i kar jako je­dy­nych me­tod wy­cho­waw­czych. Po­wie­dzia­ły, że od dłuż­sze­go cza­su po­szu­ku­ją ma­te­ria­łów, któ­re wska­za­ły­by na­uczy­cie­lom, jak ina­czej mogą po­móc uczniom, by sta­li się bar­dziej sa­mo­dziel­ni i zdy­scy­pli­no­wa­ni. Kie­dy prze­czy­ta­ły książ­kę Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły..., stwier­dzi­ły, że wła­śnie tego szu­ka­ły, i po­pro­si­ły o zgo­dę na na­pi­sa­nie wer­sji dla na­uczy­cie­li.

Z ko­lej­nych roz­mów wy­ni­ka­ło, że mają bar­dzo roz­le­głe do­świad­cze­nia. Obie pa­nie uczy­ły w szko­łach miej­skich, pod­miej­skich, a tak­że na pro­win­cji w róż­nych czę­ściach kra­ju; obie mia­ły dok­to­ra­ty z pe­da­go­gi­ki; obie wie­lo­krot­nie pro­wa­dzi­ły za­ję­cia na kur­sach dla na­uczy­cie­li.

Za­da­nie, któ­re­go oba­wia­ły­śmy się pod­jąć przez tak dłu­gi czas, sta­ło się na­gle wy­ko­nal­ne. Je­śli prócz wła­snych do­świad­czeń na­uczy­ciel­skich i ma­te­ria­łów od na­uczy­cie­li, gro­ma­dzo­nych przez po­nad dwa­dzie­ścia lat, mo­gły­by­śmy rów­nież wy­ko­rzy­stać obec­ne i daw­ne do­świad­cze­nia tych dwóch na­uczy­cie­lek, nic nie sta­ło­by już na prze­szko­dzie.

La­tem Ro­sa­lyn i Lisa spo­tka­ły się z nami. Od po­cząt­ku przy­pa­dły­śmy so­bie do gu­stu. Gdy usta­li­ły­śmy, jaki kształt mo­gła­by mieć ta książ­ka, po­sta­no­wi­ły­śmy uczy­nić jej nar­ra­tor­ką mło­dą na­uczy­ciel­kę, któ­ra usi­łu­je zna­leźć lep­sze me­to­dy po­ro­zu­mie­wa­nia się z ucznia­mi. Jej do­świad­cze­nia będą kom­pi­la­cją na­szych. Nar­ra­cja zo­sta­nie wzbo­ga­co­na ele­men­ta­mi wy­stę­pu­ją­cy­mi w na­szych po­przed­nich książ­kach: ry­sun­ka­mi, stresz­cze­nia­mi, py­ta­nia­mi i od­po­wie­dzia­mi na nie oraz wie­lo­ma przy­kła­da­mi.

Im dłu­żej roz­ma­wia­ły­śmy, tym bar­dziej oczy­wi­sty sta­wał się fakt, że je­śli chce­my jak naj­peł­niej prze­ka­zać, cze­go wy­ma­ga edu­ka­cja dziec­ka, to mu­si­my zwró­cić uwa­gę tak­że na to, co się dzie­je poza kla­są, i po­świę­cić wie­le miej­sca pierw­szym i nie­zmien­nym na­uczy­cie­lom dziec­ka – ro­dzi­com. Co­kol­wiek dzie­je się w szko­le mię­dzy go­dzi­na­mi 8 a 15, ogrom­ny wpływ na to ma dom. Obo­jęt­nie, jak do­bre in­ten­cje mają na­uczy­ciel i ro­dzi­ce, je­śli obie stro­ny nie po­sia­da­ją od­po­wied­nich na­rzę­dzi, by te in­ten­cje zre­ali­zo­wać, dziec­ko znaj­du­je się na prze­gra­nej po­zy­cji.

Ro­dzi­ce i na­uczy­cie­le mu­szą po­łą­czyć siły i na­wią­zać part­ner­ską współ­pra­cę. Obie stro­ny mu­szą do­strze­gać róż­ni­cę mię­dzy sło­wa­mi, któ­re de­mo­ra­li­zu­ją, a tymi, któ­re do­da­ją od­wa­gi; mię­dzy sło­wa­mi pro­wo­ku­ją­cy­mi kon­fron­ta­cję, a tymi, któ­re za­chę­ca­ją do współ­pra­cy; mię­dzy sło­wa­mi unie­moż­li­wia­ją­cy­mi dziec­ku my­śle­nie i kon­cen­tra­cję a tymi, któ­re po­bu­dza­ją na­tu­ral­ne pra­gnie­nie ucze­nia się.

Na­bra­ły­śmy prze­ko­na­nia, że spo­czy­wa na nas do­dat­ko­wy obo­wią­zek wo­bec współ­cze­snych dzie­ci. Ni­g­dy do­tąd tak wie­lu mło­dych lu­dzi nie było ata­ko­wa­nych ty­lo­ma ob­ra­za­mi bez­sen­sow­ne­go okru­cień­stwa. Ni­g­dy do­tąd nie byli świad­ka­mi roz­wią­zy­wa­nia tak wie­lu pro­ble­mów za po­mo­cą kul i bomb. Ni­g­dy do­tąd nie za­ist­nia­ła tak pa­lą­ca po­trze­ba po­ka­za­nia dzie­ciom na ich wła­snym przy­kła­dzie, że nie­po­ro­zu­mie­nia moż­na za­że­gnać dzię­ki uczci­wej i peł­nej sza­cun­ku roz­mo­wie. To naj­lep­sza ochro­na przed ich agre­syw­ny­mi od­ru­cha­mi, jaką je­ste­śmy w sta­nie im za­pew­nić. Kie­dy nad­cho­dzi nie­unik­nio­na chwi­la fru­stra­cji i wście­kło­ści, za­miast się­gać po broń – mogą użyć słów, któ­re sły­sze­li od naj­waż­niej­szych osób w swo­im ży­ciu.

Z tym prze­ko­na­niem pod­ję­ły­śmy się na­pi­sa­nia tej książ­ki. Trzy lata póź­niej, po wie­lu ko­lej­nych dys­ku­sjach, mia­ły­śmy wresz­cie w ręku go­to­wy ma­szy­no­pis i od­czu­wa­ły­śmy głę­bo­kie za­do­wo­le­nie. Uda­ło nam się stwo­rzyć przej­rzy­sty zbiór za­sad „Jak mó­wić, żeby dzie­ci się uczy­ły w domu i w szko­le”. Przed­sta­wi­ły­śmy kon­kret­ne przy­kła­dy za­cho­wań i ję­zyk, któ­ry jest tak waż­ny w pro­ce­sie na­ucza­nia. Po­ka­za­ły­śmy, jak stwo­rzyć kli­mat emo­cjo­nal­ny, w któ­rym dziec­ko bę­dzie mo­gło z po­czu­ciem bez­pie­czeń­stwa otwo­rzyć się na nowe i nie­zna­ne rze­czy; jak skło­nić dziec­ko do od­po­wie­dzial­no­ści i sa­mo­dy­scy­pli­ny. Opi­sa­ły­śmy nie­zli­czo­ne me­to­dy po­ma­ga­ją­ce dziec­ku uwie­rzyć w sie­bie.

Mamy szcze­rą na­dzie­ję, że idee przed­sta­wio­ne w tej książ­ce po­mo­gą wam do­star­czyć in­spi­ra­cji i siły mło­dym lu­dziom, z któ­ry­mi ze­tknie­cie się na swej dro­dze. 









KIM JEST NAR­RA­TOR­KA?

 

Kie­dy przy­stę­po­wa­ły­śmy do pi­sa­nia tej książ­ki, po­sta­no­wi­ły­śmy stwo­rzyć jed­ną bo­ha­ter­kę, Liz Lan­der, któ­ra prze­mó­wi w na­szym imie­niu. Liz to mło­da na­uczy­ciel­ka, taka jak my kie­dyś, a jej wal­ka, by zwra­cać się do uczniów w spo­sób, któ­ry może być dla nich po­moc­ny, od­zwier­cie­dla na­sze zma­ga­nia. To wła­śnie Liz jest nar­ra­tor­ką książ­ki.









1

Jak ra­dzić so­bie z uczu­cia­mi,
któ­re prze­szka­dza­ją w na­uce

Wspo­mnie­nia do­ty­czą­ce mo­ich na­uczy­cie­li – tych, któ­rych ko­cha­łam, i tych, któ­rych nie­na­wi­dzi­łam – skło­ni­ły mnie do ob­ra­nia tego za­wo­du.

Spo­rzą­dzi­łam so­bie w gło­wie dłu­gą li­stę nie­do­brych słów, któ­rych ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła­bym swo­im uczniom, oraz rze­czy, któ­rych ni­g­dy bym nie zro­bi­ła. Wi­dzia­łam sie­bie jako nie­skoń­cze­nie cier­pli­wą i wy­ro­zu­mia­łą na­uczy­ciel­kę. Pod­czas kur­sów pe­da­go­gicz­nych w col­le­ge’u cały czas mia­łam prze­świad­cze­nie, że po­tra­fię uczyć dzie­ci w taki spo­sób, iż same będą pra­gnę­ły zgłę­biać wie­dzę.

Mój pierw­szy dzień w szko­le sta­no­wił szok. Po­mi­mo wszyst­kich pla­nów i przy­go­to­wań by­łam kom­plet­nie nie­go­to­wa do pra­cy z trzy­dzie­ścior­giem dwoj­giem dzie­ci z szó­stej kla­sy. Trzy­dzie­ścio­ro dwo­je roz­krzy­cza­nych dzie­ci o nie­spo­ży­tej ener­gii, wy­ra­ża­ją­cych swo­je żą­da­nia i po­trze­by. Jesz­cze przed po­łu­dniem roz­po­czę­ły się pierw­sze star­cia: „Kto ukradł mój ołó­wek?”, „Zejdź mi z dro­gi!”, „Za­mknij się! Słu­cham, co mówi na­uczy­ciel­ka!”.

Sta­ra­łam się nie zwra­cać na to uwa­gi i kon­ty­nu­ować lek­cję, ale gwar na­ra­stał: „Dla­cze­go mam z nim sie­dzieć?”, „Nie ro­zu­miem, co mamy ro­bić”, „On mnie bije!”, „To ona za­czę­ła”.

Ło­mot w gło­wie na­ra­stał. W kla­sie pa­no­wał co­raz więk­szy ha­łas. Sło­wa „peł­ne cier­pli­wo­ści i zro­zu­mie­nia” za­mar­ły mi na war­gach. Tej kla­sie po­trzeb­ny był na­uczy­ciel, któ­ry po­tra­fi ją okieł­znać i prze­jąć kon­tro­lę. Usły­sza­łam wła­sne sło­wa:

– Dość tego! Nikt nie ukradł ci ołów­ka.

– Masz z nim sie­dzieć, bo ja tak po­wie­dzia­łam!

– Nie ob­cho­dzi mnie, kto za­czął. Ma­cie na­tych­miast prze­stać. Na­tych­miast!

– Jak to: nie ro­zu­miesz? Prze­cież przed chwi­lą to tłu­ma­czy­łam.

– Cóż to za kla­sa? Za­cho­wu­je­cie się jak w pierw­szej kla­sie. Czy mo­żesz sie­dzieć spo­koj­nie?!!!

Je­den chło­piec zi­gno­ro­wał mnie. Wstał z miej­sca, prze­szedł przez kla­sę, wziął tem­pe­rów­kę i za­pa­mię­ta­le ostrzył ołó­wek. Po­wie­dzia­łam naj­bar­dziej zde­cy­do­wa­nie, jak umia­łam:

– Dość tego! Wra­caj na miej­sce! I to za­raz!

– Nie może mi pani nic ka­zać – od­parł.

– Po­mó­wi­my o tym po lek­cjach.

– Nie mogę zo­stać. Jeż­dżę szkol­nym au­to­bu­sem.

– Więc będę mu­sia­ła za­dzwo­nić do two­ich ro­dzi­ców.

– Nie może pani, bo nie mamy te­le­fo­nu.

Przed trze­cią by­łam wy­czer­pa­na. Dzie­ci wy­bie­gły z kla­sy i za­lud­ni­ły uli­ce. Te­raz ro­dzi­ce byli za nie od­po­wie­dzial­ni. Ja mia­łam to z gło­wy.

Opa­dłam na krze­sło i wpa­try­wa­łam się w pu­ste ław­ki. Co zro­bi­łam nie tak? Dla­cze­go mnie nie słu­cha­li? Co po­win­nam była zro­bić, żeby do nich do­trzeć?

Przez kil­ka pierw­szych mie­się­cy pra­cy po­wta­rzał się ten sam sche­mat. Każ­de­go ran­ka za­czy­na­łam pra­cę peł­na na­dziei, a po po­łu­dniu czu­łam się przy­tło­czo­na mo­zol­nym i peł­nym na­pię­cia wtła­cza­niem im do głów wy­ma­ga­ne­go ma­te­ria­łu. Jed­nak naj­gor­szy ze wszyst­kie­go był fakt, że sta­wa­łam się taką na­uczy­ciel­ką, jaką nie chcia­łam być: złosz­czą­cą się, apo­dyk­tycz­ną i nie wpły­wa­ją­cą mo­ty­wa­cyj­nie na dzie­ci. Moi ucznio­wie ro­bi­li się co­raz bar­dziej po­nu­rzy i opor­ni. Kie­dy skoń­czył się pierw­szy se­mestr, za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak dłu­go wy­trzy­mam.

Oca­li­ła mnie Jane Da­vis, na­uczy­ciel­ka z są­sied­niej kla­sy. Pew­ne­go dnia prze­la­łam na nią swo­je żale. Prze­cho­dząc na­za­jutrz koło mo­jej kla­sy, wrę­czy­ła mi za­czy­ta­ny eg­zem­plarz książ­ki Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły...

– Nie wiem, czy to ci po­mo­że – po­wie­dzia­ła – ale dzię­ki me­to­dom przed­sta­wio­nym w tej książ­ce da­łam so­bie radę z wła­sny­mi dzieć­mi. I z pew­no­ścią zmie­ni­ło to tak­że moje po­dej­ście od uczniów!

Po­dzię­ko­wa­łam, scho­wa­łam książ­kę do tecz­ki i za­po­mnia­łam o niej. Ty­dzień póź­niej le­ża­łam w łóż­ku prze­zię­bio­na. Od nie­chce­nia się­gnę­łam po tę książ­kę i otwo­rzy­łam ją. Rzu­ci­ły mi się w oczy sło­wa wy­dru­ko­wa­ne kur­sy­wą na pierw­szej stro­nie.

 

Bez­po­śred­ni zwią­zek mię­dzy tym, co dzie­ci czu­ją, a ich za­cho­wa­niem.

Kie­dy dzie­ci czu­ją się do­brze, za­cho­wu­ją się do­brze.

Jak mo­że­my im po­móc do­brze się czuć?

Po­przez za­ak­cep­to­wa­nie ich uczuć.

 

Po­ło­ży­łam się i za­mknę­łam oczy. Czy po­tra­fi­łam za­ak­cep­to­wać uczu­cia mo­ich uczniów? Od­two­rzy­łam so­bie w my­ślach nie­któ­re roz­mo­wy z ze­szłe­go ty­go­dnia.

 




	UCZEŃ:

	Nie umiem pi­sać!




	JA:

	To nie­praw­da.




	UCZEŃ:

	Ale nie umiem nic wy­my­ślić.




	JA:

	Ależ umiesz! Tyl­ko prze­stań na­rze­kać i za­cznij pi­sać.




	UCZEŃ:

	Nie­na­wi­dzę hi­sto­rii. Kogo ob­cho­dzi, co się dzia­ło sto lat temu?




	JA:

	Po­win­no cię to ob­cho­dzić. Każ­dy po­wi­nien znać hi­sto­rię swo­je­go kra­ju.




	UCZEŃ:

	To jest nud­ne.




	JA:

	Wca­le nie! Gdy­byś uwa­żał, na pew­no by cię ten przed­miot za­in­te­re­so­wał.






 

Cóż za iro­nia! To wła­śnie ja pra­wi­łam im cią­gle ka­za­nia na te­mat pra­wa każ­de­go czło­wie­ka do wła­snych od­czuć i opi­nii. A w prak­ty­ce kie­dy tyl­ko dzie­ci wy­ra­ża­ły swo­je uczu­cia, za­prze­cza­łam im. Spie­ra­łam się z nimi. Prze­ka­zy­wa­łam in­for­ma­cję: „Nie mo­żesz czuć tego, co czu­jesz. Le­piej słu­chaj mnie”.

Usia­dłam na łóż­ku i pró­bo­wa­łam so­bie przy­po­mnieć, czy moi na­uczy­cie­le też tak po­stę­po­wa­li? Pa­mię­tam, jak kie­dyś w śred­niej szko­le do­sta­łam pierw­szą złą oce­nę i by­łam przy­gnę­bio­na, a na­uczy­ciel od ma­te­ma­ty­ki usi­ło­wał mnie po­cie­szyć: „Nie ma się czym mar­twić, Liz. To nie dla­te­go, że nie masz zdol­no­ści do geo­me­trii. Po pro­stu się nie przy­ło­ży­łaś. Mu­sisz so­bie po­wie­dzieć, że to zro­bisz. Twój pro­blem po­le­ga na tym, że masz nie­wła­ści­we na­sta­wie­nie”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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